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Po pierwszej klątwie.
Niesnaski w obozie  wszechpolaków  galicyjskich 

między „oportunistyczną“ grupą namiestnikowską a „ra- 
dykalnemi“  adherentami p.p. Pawlikowskiego i Grab
skiego musiałyby doprow adzić do rozłamu stron
nictwa narodow o-dem okratycznego.

Jedynym sposobem  do zapobieżenia secesji i do 
ocalenia nadwątlonego p r e s t i g é u  endecji, było 
dla „radykalnej“  w iększości dość jeszcze  w czesne 
od cięc ie  tych „zakażonych“  części, które wcześniej 
czy  później odpadłyby od stronnictwa same.

W ydanie edyktu banicyjnego na jednostki, które 
ośmielają się podnieść głow ę przeciw  ortodoksji par
tyjnej, nadaje zawsze pozory siły i zwartości pozosta
łym w organizacji zastępom . Uznano w ięc za lepsze 
wykluczyć ze stronnictwa narodow o-dem okratycznego 
posła Germana, aniżeli czek ać, aż opuściłby je p r o p r io  
m o tu , pociągając za sobą tych członków, których 
m ógłby— pozostając w partji przez czas jeszcze  dłuż
szy, o toczon y urokiem dopiero co  piastowanego 
dostojeństwa, — skaptować dla secesji łatwiej, aniżeli 
teraz, gdy znalazł się poza obrębem  stronnictwa, ob łożo 
ny klątwą partyjnych pontifeksów.

O czyw iście, że to zapobiegaw cze wykluczenie nie 
uchroni całkow icie endecji galicyjskiej od tego, że 
ubędzie z jej szeregów  pewna ilość członków — być m o
że nawet —  najwybitniejszych. W szak już i „G azeta 
W arszawska“  nie potrafiła utaić, że to, co  spotkało 
p. Germana, jest pośrednim d e s a v e n  dla dotychczaso
w ego bożyszcza  w szechpolaków , p. Głąbińskiego, który 
dziś— jako prezes Koła W iedeń sk iego— formalnie tylko

nie zalicza się do stronnictwa narodow o-dem okratycz
nego.

Jednakże to, co  się stało, nie oznacza jeszcze  
ani rozkładu, ani rozpadania się galicyjskiego stronni
ctwa nacjonalistycznego, jak zbyt pohopnie przewidują 
niektórzy jego przeciwnicy.

Odpadanie czy wykluczanie członków , zdarza się 
nawet w stronnictwach klasowych, t. j. tych, które mają 
pod sobą grunt najstalszy, a budowę wewnętrzną naj
bardziej spoistą. C óż  więc dopiero, gdy idzie o dem o
krację narodową, partję tak pozbaw ioną w szelkiego 
określonego, pozytywnego programu, tak łatwo przy
garniającą do siebie każdego, kto tylko stoi na stano
wisku „narodow em “ .

T o  też pod wpływem niesnasek wewnętrznych, na 
skutek wzm ożonych nawet wykluczeń czy  wystąpień, 
stronnictwo w szechpolskie nie przestanie istnieć, d o 
póki nie przestanie czynić zadość potrzebom  pewnych 
grup społecznych.

Partja frazesu pseudopatrjotycznego, partja n acjo 
nalizmu a  o u t r a n c e  długo jeszcze  posiadać będzie p o 
tężną siłę, pociągającą w obec sfer drobnom ieszczań- 
skich, które znajdują w niej doskonały wyraz ideo lo 
giczny dla swych materjalnych interesów klasowych.

Dem okracja narodowa żyje walką i przez walkę 
z wrogiem „wewnętrznym “  —  istnieć w ięc będzie d o
póty, dopóki — w Galicji wschodniej, głównej siedzibie 
w szechpolaków , będzie mogła i musiała zw alczać bra
terski sobie, co  do ducha, nacjonalizm burżuazji ukraiń
skiej, w Galicji zachodniej —  ruch socjalistyczny, który 
prędzej czy  później stanie się potęgą większą i bar
dziej ce lów  swych i taktyki świadomą, aniżeli dzisiej
szy obóz posła D aszyńskiego.
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Le cas German musi zatem zostać sprowadzony 
do istotnych rozm iarów zajścia. Skutki jego nie wpły
nęły zupełnie na układ stronnictw i sił społecznych 
w Galicji.

N. D. ponosi tylko pewną klęskę moralną, naczel
ne jej bowiem  twierdzenie, że  m oże ogarnąć wszystkie 
żywioły „n arodow e“ , że m oże stać się ucieleśnieniem 
ca łego  narodu, doczekało  zaprzeczenia. Praw dopodob
ne jest także czasow e zahamowanie rozrostu stronnic
twa, oraz osłabienie potęgu jącego się do niedawna wpły
wu je g o  w K ole polskiem.

Partja pracy, którą jakoby zamierza utworzyć rad
ca  German, nie stanie się z pew nością ani groźnym 
przeciwnikiem  dla endecji, ani nowym środkiem orga
nizowania życia politycznego w Galicji. Stronnictwo 
to, o ile powstanie, obejm ie garść dążących do hofra- 
towsta urzędników, których m łodozachow aw cze poglądy 
społeczn e i pozosta jące zawsze pod natchnieniem każ
dorazow ego rządu przekonania polityczne, doprow a
dzą rychło do obozu  „C zasu “ .

Jedynym, zdaje się, poważniejszym skutkiem o b e c 
nego przesilenia będzie dalsze wzmaganie się wśród 
endecji galicyjskiej tonu przeciwukraińskiego, poczyty
w anego przez nią za „radykalizm “ w przeciwstawieniu 
do grupy posła Germana, która szła w tym w zględzie 
za pojednaw czą politykę pałacu „p od  kawkami“ .

Dziś D em okracja  Narodowa pozbyła się w owej 
w alce narodow ościow ej pew nego wewnętrznego hamul
ca, i t o — ogóln ie b iorąc— jest ujemnym skutkiem prze
silenia.

* *

*

Stanowisko, jakie w obec tego faktu zajęła endecja, 
burmistrzująca u nas, jest, jak zwykle, bałamutne i zna
m ienne dla jej radykalizmu— po za obrębem  właściw e
go teatru walki.

Klika dm ow szczyków , opowiedziawszy się za „ra
dykalistami” , nie zdradziła ani słowem poliszynelowej 
tajemnicy, że n ieprzejednaw czość ich zasadza się jedy
nie na rozniecaniu waśni narodow ościow ej między 
polską m niejszością a ukraińską w iększością we w schod
niej Galicji, tej waśni, która ma przedłużać panowanie 
obszarnika nad chłopem  i zachow yw ać lepsze posady 
krajowe dla Felicjanów  Dulskich polskiego p och o
dzenia.

Na łamach „G azety  W arszawskiej“  przesilenie 
wśród Galicyjskiej Dem okracji N arodowej urasta do 
znaczenia jakiejś zasadniczej walki między nieprzejedna
ną polityką w ob ec rządu zaborczego prow adzonego przez 
p.p. Paw likow skiego i Grabskiego a oportunistyczną 
ugodow ą taktyką Germana.

B ez żadnego też poczucia  śm ieszności, pełni za
ufania do analfabetyzmu politycznego swych zwolenni
ków, ekskomunikują ludzi, kierujących się wpływami 
lw ow skiego pałacu nam iestnikowskiego, menerzy war
szaw scy, czujni na każdy podmuch, płynący z wyspy 
Aptekarskiej.

W  taki sposób, nie m ając sił ani ochoty do pro
wadzenia radykalnej polityki narodowej w Królestwie, 
pragną oni, przekonywując ogół o opozycyjności swych

kom panów galicyjskich, oca lić quand même pozory d o 
brej sławy nacjonalizmu polskiego, skom prom itowanego 
doszczętnie przez b. prezesa koła w Petersburgu.

Gra ta nie przystoi nawet dobrym szulerom poli
tycznym.

—  s k i .

Postać posągowa.
(Ciąg dalszy)

M onografje, omawiane tu, dopełniają się wzajemnie 
pod wieloma względami. Jeżeli chodzi o krótkie sfor
mułowanie różnic w ujmowania M ochnackiego przez 
tych dwuch historyków —  da się pow iedzieć, że— Jan 
Kucharzewski maluje nam postać dziejową na rozle
głem tle wypadków listopadowych i pod jego  ręką 
M ochnacki przesuwa się jakby na falach powstania, 
czasami znika i znów się pojawia w oddalonej perspek
tywie wydarzeń. Artur Śliwiński zaś stawia M och n ac
kiego na przedzie, rzeźbi śmiało i wprawnie i dopiero 
poza plecami głównej postaci przesuwa nam obrazy 
powstania; autor o tyle tylko uwzględnia całokształt 
rzeczy ów czesnych, o ile potrzebne mu to jest do upla
stycznienia portretu M ochnackiego. Kucharzewski jest to 
bardziej przedm iotowy, spokojny badacz wypadków hi
storycznych, miejscami suchy i zbytnio rozwlekły, przytem 
odtwarza przedewszystkiem treść i charakter epoki. A  
Śliwiński daje się poznać jako pisarz entuzjastyczny, 
w ielce błyskotliwy, często  dający się unosić tem pera
mentowi publicystycznemu, przytem bardziej go pocią 
ga sama postać M ochnackiego, niż jego  rola politycz
na w przedm iotowem  zestawieniu z ogólną rolą i ze 
znaczeniem  epoki, wymagającem już obszernego tła 
porów naw czego.

Przekleństwem życia M ochnackiego stało się je 
go pismo karmelickie, wydarte mu w więzieniu w chwi
li zwątpienia przez kreatury śledcze. R zekom e na
w rócenie, wyrażające się w potępieniu ów czesnych 
urządzeń szkolnych w sposób renegacki, było tą zabój
czą bronią, którą bez trudu obracano przeciw  M och 
nackiemu przez cały czas jego pracy publicznej, lecz  
której nigdy stępić nie zdołał nawet w chwilach naj
bardziej bohaterskich wysiłków. Poniekąd jednak owa 
nieszczęsna chwila upadku, będąca  powodem  jego  roz
paczy i szarpaniny późniejszej, —  potęgowała w nim 
energję twórczą, niosącą go na szczyty myśli politycz
nej, skąd rzucając jasne promienie przenikliwości 
w przyszłość, pragnął M ochnacki olśnić współczesnych 
i tern samem w mrok osunąć znaczenie poniżające 
pisma karm elickiego i urzędowania w cenzurze. N ie
stety, ilekroć w chwilach najwyższych uniesień jego  
talent polityczny, przenikliwość i orjentacja w wy
padkach pozwalały osiągnąć mu przewagę nad przeciw 
nikiem, —  zawsze słow o publiczne, wypom inające mu 
memorjał karmelicki, zrzucało go znagła z wyżyny p o 
wodzenia i posłuchu na dno wzgardy pow szechnej 
i odosobnienia. T o  krótkie mgnienie legło olbrzymim 
cieniem  na latach pracy społecznej M ochnackiego. 
M oże dlatego właśnie jeg o  tw órczość polityczna, je 
dnająca mu w pewnych okresach tłumy i zniewalająca mi- 
nistrówdo liczenia się z nim— nie mogła przem ódz jednak 
oprócz  teroryzmu nazwiska także teroryzmu uprzedze
nia, które ścigało go na mównicy i w redakcji, w klu
bie i na polu bitwy, i później na emigracji. M ochnac
ki, przerósłszy o głow ę w spółczesność — skazany był 
na odosobnienie i na przeżywanie tragedji narodowej 
w samotności, wcześniej, niż przeżyć ją miał cały naród.

Tw órcza działalność polityczna M ochnackiego roz
poczęła  się właściwie od czasu założenia zbrojnego
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klubu rew olucyjnego p. n. Towarzystwa Patriotycznego, 
je szcze  przed wybuchem powstania, kiedy spiskowcy 
przystąpić mieli do wykonania szczegółow o opracow a
nego planu, M ochnacki zwracał głównie uwagę na utwo
rzenie rządu rew olucyjnego, m ającego wytknąć kieru
nek insurekcji i opanow ać rozstrzelone działania pod 
chorążych i spodziewane wystąpienia stolicy.

Słuszność żądania M ochnackiego wystąpiła w całej 
pełni dopiero po wybuchu rewolucji, kiedy rozpoczęła  
się walka wewnątrz społeczeństwa, rozdzielonego na 
określone obozy  polityczne. —  Po zamachu listopado
wym, kiedy ruch uliczny i wojskowy rozwiał złudzenia 
i dał się poznać jako pierwszy płomień powstania —  
rozp oczę ło  się zm aganie prądu ugodow ego i rewolu
cy jnego o przewagę, a co  za tern idzie, o faktyczne 
panowanie nad insurekcją. W yrazicielem  dążeń ugodo
wych, które wzm ogły się w groźnej chwili ostateczne
go upadku unji z Rosją, był przedewszystkiem 
Lubecki, minister skarbu, zaś jako rzecznik płom ien
ny rewolucji wystąpił na widownię polityczną —  Mau
rycy M ochnacki, wróg klasycyzmu w literaturze i prą
dów realnych w życiu społecznem . Dwaj potężni prze
ciwnicy zetknęli się niebawem. Lubecki wytrawny dyplo
mata, działający z ukrycia, wytworny nawet w walce pod
stępnej, w której szło o zgnębienie przeciwnika, —  
M ochnacki —  m łodzieniec o płonącej głowie, gwałtow
ny, śmiało i otwarcie wykonywujacy swój plan nie ba
cząc na siły, stojące po za nim i osoby, biorące udział 
w turnieju politycznym.

Rada Administracyjna kraju, której głową był ks- 
Lubecki i Towarzystwo Patrjotyczne, którego duszą był 
M ochnacki —  tworzyły ośrodki dwuch wzajemnie wyłą
czających się kierunków. O tryumfie „realizm u“ ‘u go
dow ego i „romantyzm u“  rew olucyjnego decydowały je 
dnak tłumy, nieorjentujące się w pokrzyżowanych prą
dach politycznych i idące pod wpływem zmiennych 
wrażeń, odbieranych na w iecach i na ulicy— impulsyw
ne i bezkrytyczne. Nastroje ludności warszawskiej stwo
rzyły warunki, w których M ochnacki zw yciężyć mógł księ
cia ministra, pow odując upadek Rady Administracyjnej 
i ukonstytuowanie Rządu Tym czasow ego. Dzięki tym 
samym nastrojom ludności, tryumfator zostaje wkrótce 
strącony z wyżyny pow odzenia, i pociągając za sobą 
upadek klubu— toruje drogę Lubeckiemu, którego zwy
cięstw o sprowadza dyktaturę generała C hłopickiego.

Na razie wzgardzony i znienawidzony M ochnacki

Bernard Shaw.

Wycinki z gazet.
2) (c ią g  dalszy).
Balsquith (bierze M itchenera przyjacielsko pod ra

mię i przechadzając się z nim po pokoju, nam awia g o  
usilnie). A  zatem czy chcesz pan dopom ódz rządow i 
i ob jąć g łów n e dow ództw o armji, odrzucone przez sta
reg o?

Mitchener. Czyż m ogę to uczynić? W iesz pan 
przecież że ludzie są oddani Sandstone’ow i ciałem  
i duszą K tóż  inny potra fiłby  doprow adzić naród bry- 
tański do przyjęcia  pow szechnej pow inności w ojsko
w ej,— a on dokazał tego  w przeszłym  roku. Nawet 
duchowieństwo nie żądało dla siebie wyjątku. On jest 
wprost wszechw ładny.

Balsquith. B ył w szechw ładny przed rokiem. A le  
od  chwili, gd y  pańskie „W spom n ien ia ” osiągnęły  o dwa 
wydania w ięcej niż je g o  książka i popyt na nie d o 
prow adził do upadku „T im es B ook -C lu b“ , przew yż
szasz g o  pan pod  wszelkiemi względam i. Stracił grunt 
pod  nogam i dzięki swemu wyrażeniu, że publiczność

opuszcza widownię polityczną i przerzuca się na pole 
publicystyczne. Tutaj w licznych artykułach poczyna 
uzasadniać swoje poglądy na sposób prowadzenia p o 
wstania, na znaczenie ubiegłych dni listopadowych, ma
jących zm ienić i przekształcić stosunki polityczne Eu
ropy północnej, walczy o um iejętność tworzenia rew o
lucji i o kształcenie ducha publicznego, ducha 
insurekcji.

Tym czasem  bieg wypadków coraz wyraźniej zm ie
rza do punktu, przed którym ostrzegał M ochnacki, wal
cząc przeciw  dyktaturze generała napoleońskiego, gar
dzącego rewolucją polską i m otłochem , biorącym 
w niej udział. M ochnacki, targnąwszy się na potężnego 
dyktatora, rozumiał, że Chłopicki, będący bardziej 
skłonnym do układów, niż do przewodzenia powstaniu, 
musi zaprzepaścić dzieło listopadowe i wtrącić kraj 
w otchłanie nieuchronnej klęski. Gdy w reszcie wyra
chowany generał, bohater z pod Saragossy i sojusznik 
Lubeckiego w polityce petersburskiej— składa dyktaturę 
w dn. 18 stycznia— rewolucja zwraca cz e ść  trybunowi, 
który przewidział wypadki, i powołuje go na czo ło  ro 
snącej opozycji, zgrupowanej ponownie w Towarzystwie 
Patrjotycznem.

(D. c. n.). H e n r y k  L u k r e c .

Rueh zawodowy na manowcach."
W  JV?29 „Społeczeństw a” p. Edw. Grabowski w arty

kule p. t. „R u ch  zaw odow y na rozdrożu“  podjął jedno 
z najbardziej palących  zagadnień ruchu robotn iczego. 
Sprawa ta ma swoją historję (już w roku 1906 grupy 
robotników  uśw iadom ionych w stępow ały gdzien iegdzie 
do stowarzyszeń i instytucji zakładanych przez nar. 
dem okrację i w yw ierały pew ien w pływ  na ciem nych  
swoich kolegów ) i dlatego wym aga w szechstronnego 
ujęcia. Tem bardziej, że świat robotniczy w K rólestw ie  
Polskiem  przeżywa obecnie bardzo pow ażny kryzys.

*) Ażeby możliwie wyraźnie oświetlić zadania taktyczne, ty
czące się ruchu zawodowego, drukujemy i ten artykuł bez zmian. 
Umieścimy niebawem artykuł, wyrażający pogląd redakcji na tę spra
wę. ( R ed .)

kupująca książki doprow adziła klub do ruiny W y d a l 
się ze swą zazdrością, i publiczność to zauważyła.

Mitchener. A le  ja  g o  przedstawiłem  bardzo p o 
chlebnie w mojej książce —widzi pan, nie m ogłem  ina
czej w obec życzliw ości, z którą on mnie potraktow ał 
w swojej —  i nie m ogę obecn ie  m ieć innego zdania. 
(O dsuwając się od Balsquitha). N ie, Balsquith, niem a 
rady, on może wam teraz dyktow ać warunki.

Balsquith. W ca le  nie. Ta historja z ow ym  pa
storem...

Mitchener (niecierpliw ie). A ch , do djabła z tym 
pastorem! przez okrągłe dwa tygodn ie  musiałem słu
chać ciągle o tym nędznym w archole. On zresztą nie 
jest księdzem, dopóki służy w armji; jest tylko p ro 
stym żołnierzem  i niczem  w ięcej. D opraw dy nie mam 
czasu na te rozm ow y. Jestem zajęty. D o  widzenia. (S ia 
da przy stole i zabiera się do sw ych listów).

Balsquith (niedaleko drzwi). Żałuję, że pan prze
mawiasz w tym  tonie. W o b e c  tego muszę panu w y 
znać szczerze, że, jak mi się zdaje, lieutenant Chubbs- 
Jenkinson okazał wielki brak poszanow ania dla rządu, 
w ydając nierozsądne i niezwykłe rozkazy— gdyż tym 
sposobem  obniża się zaufanie do służby w ojskow ej. 
G dy przyw ódca partji robotniczej zw rócił się w  prze
szłym roku do mnie i do Izby z prośbą, aby nie w y -
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Z jednej strony apatja pow szechna, z drugiej reakcja 
polityczna, org je  klerykałów  w sukienkach chrześcijań
skich dem okratów , naganka zjednoczonej burżuazji, tern 
ohydniejsza, że przeciw nik nie jest w stanie odpierać 
stawianych mu zarzutów — oto co  paraliżuje jednolitą , 
prosto-linijną akcję proletarjatu i spow odow uje w pew 
nych m om entach uchylanie się od  dróg  wskazanych 
przez teorję i praktykę ruchu zachodnio-europejsk iego.

W yjątkow e warunki momentu poniekąd wiernie 
zostały uchw ycone przez p. E. G., to jednak nie prze
szkadza dojrzeć w argum entacji je g o  pewnej jed n o 
stronności, przeceniania jedn ych  czynników  —  psychiki 
i um ysłow ości robotnika —  i niedoceniania drugich — 
pracy poprzednich  pokoleń , czynnych na polu orga- 
nizacyjnem , jak u nas, tak i zagranicą. W  rezultacie 
w y jście  z obecnej sytuacji zostało w łaściw ie znalezione, 
jednak nie jest to lek na ciężką ch orobę, jaką przeżywają 
związki zaw odow e klasowe, lecz — sam obójstw o. 
W praw dzie  przynosi ono ratunek, ale pod warunkiem 
przerw ania pasma życia.

Przyprzyjm y się rozm yślaniom  p. E. G. i posta
rajmy się rzucić szerszy refleks świetlny na istotę 
i form y ruchu zaw odow ego w przeszłoś ;i i teraźniej
szości.

O tóż cała analiza autora w spom nianego artykułu 
ogranicza  się do uznania konieczności legalnej pracy  
zw iązkow ej. R ozum uje on w sposób następujący: skoro 
bezpartyjne klasow e związki robotników  zostały za
w ieszone, skoro w ładza adm inistracyjna udaremnia 
każdą próbę ich  powstania, to chcąc koniecznie m ieć 
związki legalne, proletarjat musi uciec się pod  op ie 
kuńcze skrzydła żółtych  „polsk ich  zw iązków “ . P on ie 
waż jednak „T ryb u n a “ i „W ie d z a “ w ypow iedzia ły  się 
zdaniem p. E. Gr. w tym że duchu, 2) w ięc spieszy 
autor z radą, aby proletarjat św iadom y i n ieśw iadom y 
w stępow ał do związków n. d-cznych. Sądzi bow iem , 
że instynkt k lasow y robotnika jest tak silny, że związki 
te przeobrazić albo popchnąć zdoła na tory  czysto 
k lasow e. Szkoda że p. E. Gr., ujawniający w sw ych 
artykułach znajom ość bytu robotnika po lsk iego , tym 
razem  tak pow ierzchow nie ujmuje jeg o  psych olog ję . 
Czy nie wie o tern, że instynkt klasow y nie pcha ro 
botników  niem ieckich  ze związków liberalnych  Schultze- 
D elitscha  na stanowisko klasow e, ch oć  egzystują one

2) Patrz wyborny artykuł wstępny w Ns 31 
jący zupełnie inne stanowisko, aniżeli p. E. G.

, Wiedzy“, zajmu

lat dziesiątki, czyż nie wie, że żółte związki robotn i
k ów  francuzkich stoją zawsze p o  za linją bo jow ą  w al
czących  o popraw ę społeczno-ekonom icznego bytu p ro 
letarjatu syndykatów  robotn iczych ; czyż w pływ  centrum 
klerykalnego na robotn ików  w prow incjach  nadreń- 
skich pom im o silnego uprzem ysłow ienia tych prow incji 
nie jest długoletni? Czyż w reszcie cała praktyka z roku 
1905/6 nie wskazała mu, że zdrow y instynkt robotn i
ków  ze „zw iązków  p o lsk ich “ nie przeszkadzał im za 
nam ową sw ych hersztów n.-d.-cznych strzelać do r o 
botników , oddaw ać sw ych k olegów , jak to miało m iej
sce w Pabjanicach i innych m iejscow ościach , w ręce 
policji, w ystępow ać już nawet po upadku ruchu w ol
n ościow ego  przeciw  wszelkim próbom  walki, podjętym  
przez robotników  nawet bez udziału żyw iołów  p arty j
nych  (porów n. haniebne zachow anie się „p o lsk iego  
związku zaw. garbarzy“ podczas lokautu pod jętego  
przez sam ych fabrykantów  w celu obniżenia p łacy  
zarobkow ej i pogorszen ia  warunków pracy). W praw 
dzie historja polskich  związków zna pewne precedensy, 
k iedy to związki te musiały w bardzo n ielicznych w y 
padkach podejm ow ać walkę z kapitałem. A le  i to nie 
jest tajemnicą dla n ikogo, że b iorący  udział w tych  
strejkach robotn icy  nie stawali się przez to świadom em i 
proletarjuszami, że nadal pozostaw ali w  tych związ
kach biernem  narzędziem w ręku sw ych kierow ników , 
przeciwstawiając się og ó ło w i politycznie dojrzałych 
robotników .

Pom im o to jednak nie wątpię, że z czasem  przy 
odpow iednich  warunkach zdrow y instynkt tych  niesz
częsnych robotn ików  weźmie g órę  nad chw ilow ym  
nastrojem, chw ilow em i sympatjami lub antypatjami do 
tych  lub innych partji. Muszę jednak podkreślić, że 
p roces uświadom ienia idzie stosunkowo szybko tylko 
w tedy, jeżeli robotnik jest w olny od  w pływ ów  u bo
cznych sw ych doradców  burżuazyjnych i klerykalnych. 
U dział jednak jeg o  w związkach żółtych, klerykalnych 
lub polskich stawia g o  w ciąg ły  kontakt z odpow ie- 
dniemi prow odyram i łączności ogólno-k lasow ej. Tem - 
bardziej nie wytrzym uje najlżejszej krytyki przypusz
czenie, że związek jakikolw iekbądź wskutek swej legal
nej działalności obejm ie szerotcie masy najem ników. 
L ikw idatorzy działalności partyjnej w rosyjskich  szere
gach  robotn iczych  już nam acalnie, bo na w łasnych eks
perym entach zw iązkow ych, przekonali się, że ch oć jest to 
o w o c  smaczny, lecz bezw arunkowo przedw czesny. Tam 
kierunek ten w yśpiew ał już swoją pieśń łabędzią i w ró-

rzekać się w szystkich sw obód  angielskich przez w p ro
w adzenie pow inności w ojskow ej, lecz aby trw ać przy 
zachowaniu praw obyw atelskich  żołnierzy...

Mitchener. Bzdurstwa!
.Balsąuith. O dpow iedziałem , że żaden o fice r  ńry- 

tański nie b y łb y  zdolny do nadużywania w ładzy, k tó
rą trzeba mu nadać z konieczności.

Mitchener. Zupełnie słusznie.
Balsąuith. T o  zyskało sobie ogó ln y  poklask Izby 

i ca łeg o  państwa.
Mitchener. R ozum ie się.
Balsąuith. I w szyscy m ieli uczucie, że partja ro 

botn icza  składa się z bezdusznych dzikusów
Mitchener. I jest tak w istocie.
Balsąuith. A ż  tu oto przychodzi ten nieokrzesany 

ch łystek  Chubbs-Jenkinson, jedyn y syn tak zw anego 
króla sody, i każe jakiem uś pastorow i lizać sobie buty. 
A  g d y  ten daje mu w  pysk, skazujecie go najpierw  
na śm ierć przez rozstrzelanie, a później dajecie się 
unieść p oryw ow i nadzwyczajnej łagod n ości i zm ienia
cie w y rok  na karę chłosty. Co w łaściw ie miał zrob ić 
ten pastor w edług pańskiego zdania?

Mitchener. (R zuca jąc p ióro i papiery zrywa się 
i staje przed Balsquith’em). Jego obow iązkiem  b y ło  
krótko i w ęzłow ato: w ykonać rozkaz a następnie p o 

dać skargę na o ficera  w form ie w łaściwej. O trzym ał
b y  w tedy najzupełniejszą satysfakcję.

Balsąuith. Co za satysfakcję.
Mitchener. Chubbs-Jenkinson dostałby naganę. Zre • 

sztą otrzym ał ją i tak. A  oprócz  tego  ten człow iek 
złamał subordynację. Nie możesz pan wszak zaprze
czyć, że pierwszą rzeczą, którą uczynił po otrzymaniu 
chłosty, b y ło , rzucić się na Chubbs-Jekinsona i rozbić 
mu szczękę! T o  okazało dow odnie, że chłosta była  
bezcelow a. D latego  dostał teraz dwa lata ciężkich 
robót, i to mu się słusznie należy.

Balsąuith. Założę się z panem o jedną gw ineę, 
że nie dostanie nawet jed n ego  tygodn ia  i o drugą —  
że Chubbs-Jenkinson przeprosi g o  pokornie. W idać, że 
nie słyszałeś pan jeszcze najśw ieższych now ości?

Mitchener. Cóż za now ości?
Balsąuith. Okazuje się, że ten pastor ma ogrom ne 

stosunki.
(M itchener zatoczył się z przerażenia. 

Bez słow a w lepił w Balsąuitha dzikie i za
straszone spojrzenie, chw iejnym  krokiem  
zmierza do krzesła i ukrywa twarz w d ło 
niach. Balsąuith m ówi dalej bez litości, p o 
chylając się nad nim i tern dobitniej cedząc 
słowa).
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cił w podziem ia. U nas jednak, ch oć  gorzkie d o 
św iadczenie polskich i chrześcijańskich stowarzyszeń 
pow inno b y ło  nas pouczyć o szkodliw ości wysokiej 
na um ysłow ość robotn ików  tych związków, jednostki 
w ychow ane na m asowej robocie  legalnej nie m ogą 
się osw oić z obecn ą  sytuacją i w olą dokonyw ać w y
soce  ryzykow nych  dośw iadczeń, aniżeli głębiej zasta- 
now iać się nad istotą i warunkami bytu robotnika i szu
kać w yjścia w tej płaszczyźnie, gdzie go  znajdowali 
wybitni teoretycy  i praktycy ruchu robotn iczego. 
R ów n ie  bezpodstaw ne jest przypuszczenie, że w ła
dze z kon iecznością  uwzględnienia potrzeb organiza
cy jn ych  pracow ników  liczyć się będą. Uprzytom nie
nie sobie niezbędności tolerancji w stosunku do insty
tucji robotn iczych  jest tutaj bardzo problem atyczne.

Nie ulega w ątpliw ości, że najmniejszą m ożliwość 
działalności legalnej proletarjat wyzyskać dla siebie 
pow inien, jednak akcja ta nie powinna nosić dla kla
sy robotniczej pierwiastków rozkładow ych, bakterjj 
ch orobo-tw órczych . A  czemże, jeżeli nie sam obój
stwem, b y ło b y  system atyczne spaczanie w „ związkach 
po lsk ich ” św iadom ości politycznej i społeczno-ekono
m icznej robotnika, sprowadzanie g o  na m anow ce kom
prom isu oportunizmu solidarystycznego, w konse
kwencji w ytw arzającego rzesze łam istrejków. Z całą 
stanow czością  należy potęp ić te naw oływ ania polsk ie
g o  proletarjatu do popełniania zabójczego błędu, ja 
kim jest wstępowanie do „polskich  zw iązków.”

K a r o l  S o w a d s k i

G A W Ę D Y .
„D on oszą  nam, że na odbyć się mającą 

w m iesiącu przyszłym  w ystawę bydła  w R y . 
pinie przybyć ma grupa specjalistów z P a 
ryża

(Pism a d. 3/3).
Grupa specjalistów , mająca — jak wia

dom o — przybyć na wystawę byd ła  w R y 
pinie, składać się będzie z p. p. Durand, D ubois 
i D upont, w ysoce  cen ionych  w Paryżu ku
p ców  i radców  m iejskich oraz p. Dulac,

T rzy je g o  ciotki należą do najstarszej arystokra
cji kraju, a jedną z nich jest L ady R ich m on d . (M itche- 
ner w ydaje rozdzierający jęk). I wszystkie uwielbają 
go . Zaproszenia na sześć zabaw ogrod ow ych  i na 
czternaście balów , rozesłane do o ficerów  z regimentu 
Chubbsa, zostały teraz cofn ięte. Czy to b y ć  może, że 
pan nic o tern nie słyszałeś?

Mitchener. A n i jed n ego słowa.
Balsąuith (kiwając g łow ą). Zapewne nikt nie miał 

odw agi pow iedzieć panu o tern. (Siada niedbale po 
prawej ręce M itchenera).

Mitchener. Przeklęty osioł, ten Chubbs-Jenkinsonl 
A że b y  do tego  stopnia nie m ieć pojęcia  o stanowisku 
sw ych  podw ładnych . D la czego  on o tem nie wiedział? 
B ył obow iązany w iedzieć. Zasługuje sam na chłostę.

Balsąuith. Otrzyma ją też zapewne od  swych k o 
legów .

Mitchener. Mam nadzieję. W  każdym razie musi 
b y ć  usunięty, precz z armji! On albo ja.

Balsąuith. P ow oli, pow oli. O jciec  je g o  ofiarow ał 
m iljon na naszę partję. N ależy mu się od  nas tytuł 
pair ’a.

Mitchener. W szystko mi jedno.
Balsąuith. A le  mnie nie wszystko jedno. Jak się 

panu wydaje, z czego  można utrzymać partję? Przecież

członka Akadem ji Francuskiej i znakomitet 
go  autora słynnej pracy „O  hodow li cieląt 
w krajach słow iańskich.”

(Pisma d. 25/3).
„Sym patycznych naszych  gości z Za

chodu, m ających zatrzymać się w naszem 
m ieście w przejeździe do R yp in a , przyjm o
wać będzie arystokrata-obyw atel, hrabia 
W ałkoński, z którego to in icjatyw y spieszy 
do nas spontanicznie życzliw a delegacja. 

(Pisma d. 25/3).
P od  przew odnictw em  hr. W ałkońsk iego o d b y 

wa się szereg posiedzeń, w celu obm yślenia g o 
dnego przyjęcia dla gości z Zachodu. Jest to 
prosty rewanż! Rew anż za to gorące, pełne en 
tuzjazmu przyjęcie, jakie spotykał ze strony Paryżan 
każdy z nas, przybyw ając do stolicy  Francji. Śm iało 
pow iedzieć m ożemy: każdy z nas, b o ć  każdy z nas 
byw ał w Paryżu w celu tym, ow ym  lub zgoła  bez
celu. W iadom o przecie, że Lutetia p oto  była  za ło 
żona nad Sekwaną, aby W arszaw iacy, którzy nic nie 
mają do powiedzenia, m ogli— w chw ilach, k iedy gw a ł
townie pow iedzieć coś  trzeba —  opow iadać o sw oich  
fantastycznych przygodach  w Paryżu.

M ój Boże! ile to Francuzi mają dla nas niekła
manej sympatji, jak oni nas lubią! Jest to zresztą
zrozumiałe i zasłużone: któż nie zna naszej og łady , 
zalet towarzyskich i tego uznania dla kultury zach o
dnio-europejskiej, tego  szacunku w zględem  niej, przy
należnego osobie  obcej. Nie dziwota więc, że nas 
Francuzi lubią, zatem— grzeczność za g rzeczn ość— my 
ich też lubimy.

Stara gościn n ość warszawska, przystrojona w ża- 
bocik  Louis X V  na przyjęcie delegacji, przybyw ają
cej spontanicznie na zaproszenie hr. W ałkońsk iego, 
wysila się uprzyjemnić panom  D upontow i, D urando
wi, D ulacow i i D ubois ’owi pobyt w naszem m ieście. 
Układa się plan (wzorując się zawsze na tem, jak nas 
przyjm ow ano w Paryżu) bankietów , rautów, w y cie 
czek po m ieście i za miasto, aby od w dzięczyć się 
Francji, że nas lubi. Pokażem y im co  mamy: Łazienki, 
W ilanów , następnie.... no, bądź co  bądź Łazienki i W i
lanów. O pow iem y im o w ysoce  interesujących pla
nach najpierwszorzędniejszych urządzeń społeczn ych  
i pokażem y to i ow o w m ieście.

Panow ie Dupont, D ubois, Durand i D ulac, są

nie ze składek oddziałów . Nie wystarczy nawet na 
op łacen ie gazu na zgrom adzeniach.

Mitchener. Nie potrafisz-że pan b y ć  pow ażnym ? 
S iedzę tutaj, czując na sobie ciężar n iechęci L ady R ic h 
m ond, a pan opow iadasz mi o gazie i o składkach. 
Jej siostrzeniec!

Balsąuith (posępnie). Niestety. Studjował w O x for- 
dzie razem z B obb y  Bessborough.

Mitchener. Coraz lepiej! Cóż mam teraz ro b ić?
Głos z ulicy. Prawo w yborcze dla kobiet! praw o 

w yborcze dla kobiet! (Huk silnego w ybuchu wstrząsa 
całym  gm achem . R ozm aw ia jący nic nie zauważyli).

Mitchener. Pan nie wiesz, co  to dla mnie znaczy. 
Ja kocham  armję. Ja kocham  ojczyznę.

Balsąuith. T o  jest bardzo przykre... (Ordynans 
w chodzi).

Mitchener (z gniewem ). Co się stało? Jak m ożesz 
ośm ielić się przeryw ać nam!

Ordynans. Pan generał nie słyszał w ybuchu?
Mitchener. W ybuchu? Co za w ybuch! Nie, nie 

słyszałem  żadnego wybuchu. Mam ważniejsze rzeczy 
do roboty, niż zajm ować się w ybucham i. W ielk i B o
że! Siostrzeniec Lady, R ich m on d  został potraktow any 
jak pierwszy lepszy robotnik ,1 i gd y  A nglja  drży jesz-
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jak w szyscy  lubiący nas Francuzi, dość obeznani 
z naszemi stosunkami. W iedzą  oni dobrze, że la Pologne 
est très malheureuse, że Vorde règne à Varsovie i że on est 
parfois saoul comme un Polonais. Zdumieni na w idok 
brukow anych  ulic, m ężczyzn g o lon y ch  i tram wajów 
elektrycznych , konstatują z zachwytem , że poziom  
kulturalny Polski jest aż tak w ysoki. P odobne ośw iad
czenie —  już na rogu M arszałkowskiej i A le i Jerozo
limskiej —  co  to będzie dalej?!— dodaje otuchy cicero- 
nom starannie dobranym  przez hr. W ałkońsk iego, 
którzy od  tej chw ili dużo śmielej pokazują wszystkie 
curiosa miasta.

A  w ięc og ląd a  się szerokość K rakow skiego-P rze- 
dm ieścia ob ok  K urjera W arszaw skiego, kilkanaście 
dom ów  p ięciop iętrow ych , zupełnie europejską wystaw ę 
m agazynu gorsetów  i A le ję  Ujazdowską, odpow iada
jącą  mniej w ięcej A le i P ó l Elizejskich.

—  Ci panow ie w d ługich  ubraniach —  to są ży 
dzi — tłum aczy zaw stydzony cicerone, k tórego rodzice 
d rogą  dziw nych krzyżow ań rodow ych  też byli żydami.

—  Ten pan, przechodzący  na lewą stronę u lic y - -  
to jest literat, p odob n o  bardzo znany w Paryżu. P a 
now ie g o  nie źńają?

—  N ie —  z żalem odpow iadają  delegaci ku w ie l
kiemu zdziwieniu uprzejm ego cicerona.

—  A  ten m łody człow iek  jest znany w ca
lem  m ieście, bo  w tak m łodym  wieku jest już kochan
kiem znakomitej artystki.

—  T o  pew nie hrabia jakiś?
—  Nie.
—  T o  ciekaw e, bo u nas hra.biowie też tak nie 

w yglądają .
—  Tu oto, objaśniał dalej ciceron e, jest kaw iar

nia, w której zbierają się nasi najcelniejsi artyści.
—  Paderew ski? zapytał Durand, najlepiej ob e 

znany ze stosunkami polskiem i.
—  Nie, Paderew ski mieszka w Szwajcarji, ale tu 

przychodzą  inni, p odob n o  wybitniejsi.
—  Tiens!
—  Ot, widzi pan naprzykład tego  blondyna z wą- 

sami— to jest znakom ity malarz.
—  Ten w brudnym  kołnierzu?
—  Tak.
—  K tóry ?  zaw ołali chórem  zakłopotani delegaci. 

K a ż d y  z nich wziął przynajmniej pięciu z p ośród  ob e 
cnych  za znakom itego malarza.

cze p od  tym  ciosem , staje przedem ną prosty żołnierz 
i  pyta, czy  słyszałem jakiś wybuch!

Bulsquith. Cóż to by ł za w ybuch!
Ordynans. T y lk o  coś  w rodzaju bom by.
Balsquith. Bom ba!
Ordynans. B om ba z tektury, w ypełniona kartkami 

z czerw onym  napisem: praw o w yborcze dla kobiet! 
R zu con o  ją z dachu z przeciwka na podw órze.

Mitchener. P ah L  Odejdź! (O rdynans w ych odzi 
zdum iony).

Balsquith. M itchener! M ożesz pan jeszcze urato
w ać kraj. W łó ż  pan na siebie paradny uniform, 
wszystkie m edale i ordery! W eź pan z sobą porzą 
dną straż h on orow ą  — gw ardję konną, czy coś w tym 
rodzaju i złóż pan w izytę tej starej babie...

Mitchener. Starej babie?..
Balsquith. N o tak, tej L ady R ichm ond. Przeproś 

ją  pan i zapytaj, czy  pozw ala ci ob jąć stanowisko g łó w n o 
d ow odzącego . P ow iedz pan jej że, m ianowałeś pasto
ra adjutantem sztabu czy  też swoim  adjutantem, czy 
jak się to tam nazywa. A  w łaściw ie czem  m ógłbyś 
g o  pan m ianow ać?

Mitchener. M og ę  zrob ić g o  swoim  kapelanem. N ie 
wiem dlaczego nie m iałbym  m ieć kapelana w sztabie 
^generalnym! On postąpił zupełnie w łaściw ie, dając

— Gdzie on wystawia swe dzieła? zagadnął Du
bois, interesujący się ogrom nie malarstwem.

—  On obrazów  nie wystaw ia w cale i w og ó le  
nie lubi ich  pokazyw ać nikomu.

—  Skąd w ięc w iadom o, że jest znakom itym  m a
larzem? zakw estjonow ał sceptyczny Dulac.

—  Jakto! W szyscy  to m ówią! z wiarą wyjaśnił 
cicerone i, aby zmienić temat, pokazał inną znako
m itość.

—  Malarz?
—  Nie.
—  P oeta?
—  Nie.
—  Muzyk?
—  Nie.
—  Cóż w ięc robi ten artysta?
—  Nic, on jest tak wprost znakomity.
M ałom ów ny Dupont, który miał sporządzić re fe 

rat o stosunkach w Polsce, zanotow ał skrzętnie cie- 
ciekaw e szczegóły  o artystach warszawskich.

Poszli dalej.
—  W  tej oto  kawiarni, proszę panów, zbierają 

się najpiękniejsze kokoty. Zupełnie jak w Paryżu.
—  A  gdzie zbierają się, jak w Paryżu, uczeni? 

odezw ał się z ironją (zupełnie nie na miejscu) pan D ulac 
z Akadem ji Francuskiej.

Zakłopotany cicerone nie wiedział, co  od pow ie 
dzieć.

—  Czyż niema takiego miejsca w W arszawie? 
nalegał Dulac.

—  M iejsca jest dość, tylko niema dość uczonych...
Na szczęście zapom niano o incydencie, bo uprzej

m y ciceron e skierow ał uwagę m iłych gości z Z a
chodu na nową i to niepoślednią osob liw ość W ar
szawy.

—  Ten pan jest słynnym bojownikiem  myśli n ie
p od ległe j. Nasz polski Renan —  dodał z uprzejmym 
uśmiechem.

—  Czy, jak R enan, w ydał im ponujące w iedzą 
dzieła, będące podstawą je g o  św iatopoglądu?

— On przew yższył R enana, bo  w prost pow ie
dział, że jest w olnom yślicielem  —  i w szyscy uwierzyli.

— C óż  to za siła przekonyw ająca!— z zachwytem  
w yszeptał Dulac, k tórego sceptycyzm  rozw iał się odrazu.

—  Ależ... ogrom na.
Czterej delegaci podziw iali w skupieniu ob licze 

znakom itego męża, a g d y  znikł on—jak p ociąg  w no-

w łeb temu m łodem u durniowi. Jabym  to też był 
zrobił na je g o  miejscu.

Balsquith. W ię c  mam pańskie słow o, że obejm u
jesz pan g łów ne dow ództw o, jeżeli Lady R ich m on d  
zgodzi się na to?

Mitchener. P od  tym  warunkiem, że dajesz mi pan 
wolną rękę. Nie ch cę  nic słyszeć o opinji publicznej 
i o dem okracji.

Balsquith. O  ile to jest możliwe, m ogę p ow ie 
dzieć: tak.

Mitchener. (W staje pełen stanow czości i zbliża się 
do kominka). T o  mi nie wystarcza. Pozbądź się pan 
tej słabości. W iesz pan o tern bardzo dobrze: istotny 
rząd w A n g lji p o lega  na tem, że pewne klasy rządzą 
masą. Pan wiesz, że ustrój dem okratyczny jest to 
przeklęte głupstw o i że najszkodliw szy jest on dla 
klasy robotniczej. Pan wiesz, że radzim y już nad środ 
kami, które będziem y musieli przesięw ziąć, gd y  zaj
dzie m ożliw ość w iększości robotniczej w parlam encie. 
Pan wiesz, że w tym  wypadku pozbaw im y lud w szel
kich praw i każemy do n iego strzelać, jeżeli podn ie
sie krzyk. Pan wiesz, że jeżeli potrzeba nam opinji 
publicznej jako podpory , m ożem y ją fabrykow ać w na
szych gazetach przy p om ocy  b iednych  dziennikarzy, 
którzy za p ięć szylingów  nawet duszę sprzedadzą.
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w elce —  na skręcie, przypom nieli sobie, że zbliża się 
godzina bankietu.

Co jest najlepszego w sferze handlow o-przem y- 
słow ej W arszaw y, zebrało się w salonach R esursy 
dla uczczenia gości z Zachodu. R ozm ow a p oto 
czy ła  się na temat stosunków polsko-francuskich. M ó
w iono o eksportach, transportach, im portach i poprostu 
portach; zgodzon o się, że N iem cy są niezwykle nie
przyjem ni w stosunkach handlow ych, jak i prywatnych, 
że o wiele w ięcej zalet posiadają A n g licy , których 
flota , szkolnictwo, zm ysł praktyczny, literatura dra
m atyczna i Avychowanie fizyczne prawdziwie imponują 
światu. W o g ó le  poruszono ca ły  szereg kwestji n o
w ych , zasługujących prawdziwie na roztrząsanie.

Entuzjazm zapanował ogó ln y , k iedy pan Durand 
przem awiając w imieniu narodu, zapewnił, że Francja 
cała od rapin’ a z M ontm artre’u do rentjera z Passy 
i od rybaka z Normandji do Mariusa z Marsylji ma
rzą o największym  rozw oju stosunków handlow ych 
z Polską i przytem  dodał o roku 63-ym słów  parę; 
które wszystkim obecnym  łzy z ocdu w ycisnęły,

—  I w y nie w ierzycie, że Francja nas kocha! — 
zaw ołał ze wzruszeniem jeden ze współbiesiadników.

Przy serze sam przez się nawinął się temat wywozu 
nabiału do Francji. W szy scy  obecn i zgodzili się, że 
za obow iązek obywatelski uważać należy w ysyłanie 
do Francji mleka b ia łego, jak lilje Burbońskie. To 
zestawienie w yw oła ło  znów entuzjazm niesłychany.

Z żalem skonstatow ano, że bezskuteczne by ły  
starania czynione niadawno w tym  kierunku przez je 
dnego z obecnych  na bankiecie kupców. Choć w ysił
ków  i pracy nie szczędził, od pow iedzi nawet nie dostał 
na list, rozpoczyn a jący  się od słów  następujących: 

„W ielm ożn a  Francja.
„D ow iedziaw szy się, że W . Pani przepada 
za masłem i mlekiem, zapytuję niniejszem 
i t. d .”

Pan Durand zapewnił, że czasy się zmieniły, 
i bardzo prosił w imieniu Francji o przysłanie jaknaj- 
większej ilości mleka i masła.

Żałow ali nawet niezmiernie czterej deleg-aci, że 
brak czasu nie pozw ala im zająć się osobiście tą sprawą 
prawdziwie ich  interesującą i tak ważną dla szczęścia 
dw óch  krajów amis et allies. Tu wkradło się nawet 
m ałe nieporozum ienie, które zresztą dało się usunąć 
prostą popraw ką historyczną, przyjętą najskwapliwej 
do w iadom ości.

Balsąuith. H ola! hola! W łaśnie, że tego nie
wiem. T o  jest różnica m iędzy pańskiem położeniem  
i mojem. P o  dwudziestu latach służby w armji m y
śli się, że się wie wszystko. P o  dwudziestu mie
siącach  służby w ministerjum w ie się, że się nic
nie wie.

Mitchener. H istorja uczy nas...
Balsąuith. H istorja uczy nas, że ludzie nigdy nie 

nauczyli się n iczego  z historji. T o  nie jest m oje zda
nie tylko H egla .

Mitchener. K to  to jest H egel?
Balsąuith. Już nie żyje. F ilozo f niem iecki. (P o 

dnosi się z krzesła, przypom ina sobie coś  i siada 
z pow rotem ). Przeklęta rzecz! przypom inam  sobie 
właśnie, że N iem cy zam ówili cztery now e Dreadno- 
ugth ’y.

Mitchener. T o  m y musimy zam ówić dwanaście.
Balsąuith. Łatw o pow iedzieć —■ ale pom yśl pan, 

co  to kosztuje.
Mitchener. Pom yśl pan, co b y  kosztow ało, g d y 

b y  N iem cy nas napadli i zmusili do zapłacenia pięciu 
m iljonów  kontrybucji.

Balsąuith. M ów iłeś pan przecież, że niebezpieczeń
stwo najazdu n iem ieckiego ustanie z chw ilą w prow adze
nia pow szechnej pow inności w ojskowej.

W niesiono na zakończenie kilka okrzyków  na 
cześć Francji, której uczucia tak bezinteresownie w yra 
zili czterej goście  z Zachodu.

Nazajutrz udali s iępan ow ieD u bois,D u pon t,D u ran d  
i D ulac z Akadem ji Francuskiej w tow arzystw ie hr. 
W ałkońskiego do R yp in a  i po paru dniach w yruszyli 
w drogę powrotną do Paryża. D ubois i D ulac zasnęli 
twardo, ledwie pociąg  wyruszył, tak zm ęczeni byli 
wrażeniami i wzruszeniami; a Durand rzekł do D u- 
ponta:

—  Mince! Ce qu ’on rigole a V arsovie!
M a r c h o ł t .

KRYTYKA i  SPRAWOZDANIA.
„Dom  w słońcu“  Karola Larssona.

Z daw ałoby się, że szwedzi —  naród m ieszkający 
w tak odm iennych warunkach klim atycznych, w wa
runkach posiadających tak niezmiernie w iele cech 
ciekaw ych i pociąga jęcych  dla europejczyka, nie znają
ceg o  P ółn ocy , że naród uposażony w tak bogatą  
i odrębną przeszłość legendarną —  słowem , lud o in
nej strukturze ducha—inną stworzy sztukę. I błędnem  
b y łob y  twierdzenie, że sztuka szwedzka, dzisiaj jesz
cze kosm opolityczna, nie zakwitnie śnieżnym kwiatem 
P ó łn ocy , że z pośród  ep igonów  malarstwa zachodnio
europejsk iego nie wyjdą talenty źródlane, mające 
w sobie coś z ow eg o  ducha szw edzkiego, który bu
dzi w nas zachwyt lub grozę przez swoją tajemni
czość fiordow ą.

W  sztuce szwedzkiej zda się stwierdzać, istnie
ją ce  dopiero w przeczuciu, pewne jakoby praw o p o 
wrotu w rozwoju sztuki: pierw otna form a sztuki, prze
puszczona przez pryzmat w ielow iekow ej kultury sw oj
skiej i obcej, zatraca swoje w łasności, by  drogą  św ia
dom ego dążenia do stanu pierw otnego, odzyskać ce 
chy rdzenne, istotne już jedynie dla danego narodu. 
Przypuszczenie to nasuwa się samo przez się: p ierw o
tna sztuka ludow a 7. natury rzeczy była  szwedzką; 
ulegając w pływ om  malarstwa europejskiego zatraciła 
sw ojskość, a najmłodsze pokolenie sięga znowu po m o
tyw y o charakterze narodow ym  (nie w znaczeniu po- 
litycznem  lecz duchowem ).

Mitchener. W prost przeciwnie, mój drogi, to p o 
większa niebezpieczeństwo o dziesięć razy, ponieważ 
wzm aga zazdrość N iem ców  o naszą przew agę w oj
skową.

Balsąuith. A le  w łaściw ie d laczego N iem cy m ie
liby  na nas napadać.

Mitchener. A  d laczego nie m ieliby nas napa- 
paść? Co ma ich arja lepszego do roboty? Zresztą 
p oco  buduję flotę?

Balsąuith. A le  my nie m yślim y w cale o tem, aby 
napaść na N iem cy.

Mitchener. I owszem, myślim y o tem. Co do mnie, 
nie myślałem o niczem innem przez dziesięć lat osta
tnich. Mów pan,co pan chcesz —  niem cy nie m ogą 
p o jąć — i nie pojmą n igdy, jeżeli nie dam y im p o 
rządnej lekcji —  tego  prostego faktu, że interesy pań
stwa B rytańskiego są nieograniczone i że hegem onja 
na morzu należy się A n glji z natury rzeczy.

Balsąuith. A le  cóż m ogę na to poradzić, że N iem 
cy  nie chcą tego  pojąć?

Mitchener. Pozabijać ich.
Balsąuith. Nie m ogę ich  pozabijać.
Mitchener. Owszem, m ożesz pan. Jako cywilista 

nie potrafisz pan sobie w yobrazić tego ; ale ja  zape
wniam pana jako żołnierz; jeżeli wypalisz pan z kara-
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.P o d o b n ą  d rogę  ew olucji p rze ch ł^ ^ B '3" niemal 
każde now o pow stające malarstwo: w łoskie czerpało 
z bizantynizmu, francuskie z holenderskiego, przez k tó 
re znów przeszły prawie wszystkie dziś istniejące 
szkoły malarskie; nawet rzeźba grecka  przeszła przez 
form ę posągu  egipsk iego. Takąż drogę przeszło ma
larstw o polskie w iedzione przez fa łszyw ych  proroków  
m onachijskich i przez Paryż, N ic w ięc dziw nego, że 
w ystaw a m alarzy szw edzkich sprawiła nie to w raże
nie, jak iego  m óg ł oczek iw ać ktoś, kto w ich sztuce 
w spółczesnej szukał czegoś „szw edzk iego." Już pierw si 
w ie lcy  malarze szw edzcy są Francuzami z techniki 
i upodobań: jak ów  tw órca  malarskiej syntezy z w ody, 
Fritz Thaulow , i potężny akw aforcista i malarz — 
A nders Zorn. W śród  m łodszych  —  portrecista Oskar 
B jórck  —  nie posiada żadnych rysów  znamiennych, 
jest o tyle Szw edem  o ile John Sargent jest A m e
rykaninem. Linja, którą przeszedł w ytw orny p or
tret od  V an D y ck ’a do portrecistów  angielskich X V III  
i francuskich X V I I I  i X I X  wieku, nie załamuje się 
u n iego  ani nie zmienia.

K siąże Eugeniusz w jasnych pejzażach, zresztą 
dość rzadkich u n iego, posługuje się m etodą fran 
cuskich im presjonistów  (przypom ina pointillistów ), 
a w przepięknych  n ocn ych  krajobrazach morza b oga 
tych  w różnobarw ne m igające światła okrętow e, okazuje 
się malarzem g łę b o k o  odczuw ającym  nocny nastrój m o
rza i doskonale um iejącym  m alow ać. Nie zmieniają o g ó l 
n ego  wrażenia ani malarz śnieżnych pól i lasów — 
Fjaestaed, ani, zresztą słabo reprezentowani na w y 
stawie, L iljefors i Hallstrom . Ł ączy  ich  wszystkich ja 
sność obrazów , wspólna zresztą wszystkim w sp ółcze 
snym m alarstwom, i w yjątkow a szczerość w tw ór
czości.

N iem a w nich jednak tych  odrębności, jakie już 
dzisiaj w idzim y naprz. w malarstwie polskiem . Polskie 
m alarstwo dopiero teraz obch odzi sw oje święto narodzin. 
Dzisiaj p oczę ło  w ydaw ać ludzi — tw órców  n ow ych  
d róg , ludzi, dla k tórych  nie temat, nie patyna histo
ryczna ani nawet m istrzostwo rysunku i techniki b y 
ły  celem , lecz stworzenie n ow ych  m etod patrzenia 
i m alowania, m etod, przez które wszelka wizja w y 
obraźni, wszelki stan uczuciow y zostaną oddane w sp o
sób  najistotniejszy. Takim  jest W yspiański, tw órca  
szkoły niezależnej, nowej nie tylko dla polsk iego  
malarstwa, lecz dla sztuki w szechświatowej.

bina do N iem ca, padnie on trupem zupełnie tak sa
mo jak królik.

Balsąuith. D o  kata, człowieku! K ró lik  przecież 
nia ma karabina, a N iem iec ma go ; przypuśćm y, że on 
pana zastrzeli.

Mitchener. W y b a cz  pan, panie Balsąuith, p o d o 
bne zapatrywanie nazywam y w armji —  tchórzostwem . 
Żołnierz myśli o tem, że będzie strzelał, ale nie o tern, 
ze zostanie zastrzelony.

Balsąuith (zryw a się z m iejsca). No, no! Bawi 
mnie to, gd y  w y w ojskow i m ów icie o tchórzostw ie. 
I przytem  ży jecie  ciągle w szalonym strachu przed 
urojonem i najazdami. Zdaje mi się, że każdy z was, 
kładąc się do łóżka, zagląda, czy  niem a pod  niem z ło 
dzieja.

Mitchener (spokojnie). Bardzo rozsądny środek 
ostrożności. Stosuję g o  zawsze, i d latego n igdy  mnie 
nie okradziono.

Balsąuith. Mnie też nie. Zresztą wszystko jedno, 
ale pan nie masz prawa w yrzucać mi tchórzostw a. 
(Staje po lewej ręce M itchenera przy kominku). Nie 
zaglądam  n igdy pod  sw oje łóżko czy  niema tam zło 
dzieja, ale nie zaglądam  też pod łóżko narodu z ob a 
w y przed najazdem. Jeżeliby jednak przyszło do walki,

W śród  m łodych Szw edów  postacią najciekawszą, 
najodrębniejszą jest K a ro l Larsson.

* **

P o g o d n y  jest Larsson. Ma on w sobie tę tak 
rzadką dziś umiejętność radosnego w artościow ania 
życia. W śró d  artystów jeden z niewielu —  radosny, 
szczerze, niemal dziecinnie, ch oć urodził się na m ro
cznej P ó łn ocy , a uczył się żyć i m alow ać w Paryżu.

M ieszkaniec miasta, w esoły  i bez troski, w ch w i
li zwątpienia pow iedział do siebie: „A  jednak musi
to b y ć  ciekaw e żyć dalej, by zobaczyć jak to p ó 
źniej będzie!" I dziś już mieszka we własnej m aleń
kiej posiad łości wiejskiej w Szw ecji, gdzie prow adzi 
życie, o którem  m ówi z uśmiechem: „jesteśm y szczęśli
wi, ja  i m oja żona K a rin .”

Jak życie  je g o  poszło od  w esołości w ielkom iej
skich do zacisznego, w iejskiego sentymentu, tak szło 
m a larstw o- od wyrafinowanej kolorystyki do prostoty.

A  dążenie do prostoty stanowi pow ażny przełom  
w sztuce współczesnej. Architektura od chaosu pom iesza
nych  stylów  i pseudostylów  (w rodzaju secesji) idzie ku 
m onumentalności, ku linji prostej, pozbaw ionej ze
wnętrznej, bardziej malarskiej ornamentyki. R zeźba  
po przez różnorodną technikę im presjonistów rzeź
biarskich zbliża się niemal na całej linji do spo
kojnej harmonji, do tejże m onum entalności i bezw glę- 
dnej prostoty, jako ostatniego wyniku techniki (osta
tnie dzieła R o d in ’a, Aristide M aillot i inni). W  lite
raturze najdosadnieszym  dla nas przykładem  dążenia 
do tak przekulturyzowanej prostoty będzie styl W y s 
piańskiego.

D roga , która prow adzi do tak pojętej prostoty, 
jest znowu jak gd yby  wyrazem w spom nianego już rze
kom ego prawa powrotu. P o  przez kulturę wielu w ie
ków, po przez wyrafinowanie sztuki X I X  i X X  stu
lecia, artyści w spółcześni, syci wszelkich um iejętności 
technicznych, szukają tych  w ielkich, bezpretensjonal
nych  form  sztuki, jakich wyrazem  jest filar grecki, 
p iękny przez swoją harmonję i zwartość — i właśnie 
prostotę i przystosow anie.

Na tę samą drogę, jeszcze niepewnie, wstępuje 
i m alarstwo.

Jednym  z w yrazów  dążenia do prostoty, a b y ć  
m oże, wyrazem  zasadn iczym — jest linja t. z w. styli-

go tów  jestem  bić się nawet w tedy, g d y b y  by ło  nas 
mniej niż trzech na jed n ego  w roga.

Mitchener. T o  jest rom antyczne ględzenie cyw i- 
listy. A le  nie zaprzeczysz pan chyba, że nieograni
czona władza na morzu jest podstaw ow ym  warunkiem 
bezpieczeństw a dla naszego narodu.

Balsąuith. N ieograniczona w ładza na morzu jest 
podstaw ow ym  warunkiem bezpieczeństw a dla księstwa 
M onaco. A  M onaco nie osiągnie jej nigdy.

Mitchener. T o też M onaco nie ma zapew nionego 
bezpieczeństw a. Jakież to straszne! Jak m ogą m ie
szkańcy spać spokojnie, mając przed sobą p raw dopo
dobieństw o najazdu, bom bardow ania? C hciałbyś pan 
narazić na to nasz spokojny sen angielski? Mamy-ż 
żyć bez zapewnienia bezpieczeństwa?

Balsąuith (stanow czo). Tak. P ew ności niema i b yć  
nie może, dopóki ludzie są śmiertelni. A n glja  będzie 
miała pew ność dopiero w ów czas, gd y  umrze; zupełnie 
tak samo jak ulice Londynu będą dopiero w ów czas 
bezpieczne, gd y  żaden pojazd nie będzie m ógł n ikogo 
przejechać, a żaden człow iek nie będzie m ógł b y ć  
przejechany. W ym agając, pew ności, jesteście jak lu
dzie pożądający księżyca.

(d. c. n.)
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zacyjna. Nie sprowadza ona malarstwa do rysunku. 
Bynajmniej. Traktowanie wielkich płaszczyzn pejza
żu, pagórków , fal m orskich, obrazów , drzew a nawet 
g łęb i domu —  jako plam barwnych, często grożących  
zlaniem się w jedną masę, w yw oła ło  (np. u Van G og h ’a) 
kon ieczność linji stylizacyjnej, to  znaczyło jeszcze 
„dem arkacyjnej” . P oczątkow o używana jako środek 
stała się w krótce środkiem  i celem . Już Puvis de 
Chavannes posługuje się nią w wielkich ściennych 
m alow idłach, malarze dekoracyjni jak Fritz Erler czy 
Gustaw K lim m t nadają jej w artość zasadniczą; dalej, 
linję tę spotykam y coraz częściej u malarzy wszelkich 
narodow ości, Stanowi ona podstaw ę stylu W ysp iań 
skiego, podniesiona jest do w ysok iego poziom u u ¿ le 
w ińskiego. D o  powstania jej przyczyniły się też na
bytki ze w schodu, z Japonji. Największą wartość 
malarską nadał jej W yspiański, lecz wyrazem bez- 
w ględnej prostoty staje się dopiero u Larssona.

O ngi kolorysta lubujący się w różnorodności 
barw, doprow adzonej aż do chaosu, tw órca przepysz
nych sym fonji barw nych, hołdujący wszelkim no
w ym  teorjom  malarstwa, zawsze doskonały rysownik, 
przetw orzył w sobie Larsson um iejętność malarstwa 
francuskiego i holenderskiego i rysunku japońskiego 
na swoją m etodę prostoty.

D ziś wszystko co  maluje, ujmuje w wyraźnie ostro 
zaznaczoną linję, która jest podłożem  całokształtu, 
i tak ujęty obraz zabarwia. Tą m etodą posługuje się 
malując i Wnętrza i pejzaże i ustępując od  zasady 
tylko w śród wielkich rów nych  płaszczyzn pól, jezior 
czy śniegów . A  dawna um iejętność kolorystyczna, 
bogactw o obserw acji, znajom ość efektów  świetlnych 
i pow ietrznych pozw alają mu przy niewielkiej stosunko
w o ilości kolorów  tak rozszerzać ich skalę, że głębia, 
pow ietrze i światło są w ydobyte z niezrównaną pro
stotą i prawdą.

Prostolinijna ta technika budzi nieraz obaw ę, że 
artysta zejdzie na m anow ce absolutnej osch łości. 
I b y ło b y  to m ożliwe, g d y b y  wszystkich obrazów  Lars
sona nie przenikała głęboka, jakaś tkliwa m iłość do 
słońca, kwiatów i dzieci.

Przędzą dalekich wspom nień płynie do nas nie
raz pow iew  lat dziecięcych . Stroskane serce szuka 
tych  jasnych prom iennych uśm iechów  przeszłości, gdy  
słońce w iecznie się śm iało, gdy  dziecięca  nasza ian- 
tazja umiała z deszczow ej kropli jesiennej d obyć uśmiech 
szczęścia.

Przedziwne to b y ły  dn ie—cich e a w esołe, nasze 
dnie d z ie c ię ce —te jedyn e chw ile, g d y  życie  już samo 
w sobie b y ło  jasnym  okresem  b iałych  uśm iechów, liljo- 
w ych  zachw ytów .

Poezję dni tych  ująć i od tw orzyć w pełnym  roz
kw icie ich  kw ietnych woni — chcia ło  już wielu artys
tów . Ciszę tych  wspom nień dał Bang w „B iałym  
d w orze ” , ich  słon eczn ość— malarz Larsson.

Jakgdyby dusza tego  człow ieka napełniła się na
g le  radością  pyłków  słonecznych, odrzucił dawny trud 
poszukującego, stw orzył własny styJ i zagłębił się 
w uśmiech dziecka i matki— zamarzył, że ludziom  p o 
każe, jak szare życie  codzienne trzeba słońcem  napoić, 
by  b iło  jasnością  radosną. I dał nam wraz z obra 
zami swą książkę „D om  w s łoń cu ” . Ta książka — to 
pieśń weselna o życiu, pieśń w słow ach i barwach 
śpiewana.

Jak istotny poeta, każdemu przejaw ow i życia  na
daje on cech y  w zn iosłości i poezji, a życie dzieci, 
sw aw olne i uśm iechnięte, dało p o e c ie — m alarzowi w ie
le chw il p ięknych. O nich nam opowiada. Chwyta 
najdrobniejszy szczegół tego  życia i czyni zeń jasną 
bajkę o kw iatach— dzieciach.

O brazy tej książki—to słoneczne wnętrza, pełne

—AC”" .* . r '
barwności, harmonji, idących  coraz inną drogą ja k g d y 
by od  barw y kwiatu, tego ducha ożyw iciela  obrazów  
Larssona. T e wszystkie jasne i w esołe  pokoje, o  m e
blach prostych  jasno-barwnych, to prototyp  mieszka
nia ludzi szczęśliw ych — to niby obraz zewnętrznych 
warunków ich życia  słonecznego. A  przytem  kwiaty, 
wszędzie kwiaty w plecione a z niemi cich y  sentyment. 
Lecz „bądź mi przyjacielem , Czytelniku!— prosi L ars
son— „a w ów czas przyznasz, żem mniej sentym entalny“ .

I zgadzam y się na je g o  radosny św iatopogląd  
i już bez uprzedzeń, lecz pełni oczekiw ań chw ytam y 
drugą książkę „U nas na w si”

Jak Segantini dobył słońce z pośród  śnieżnych 
w irchów  alpejskich, tak zdobył je  Larsson z p ośród  
szwedzkich pól i śniegów .

S łońce  bijące od  wielkich zaróżow ionych pól 
uprawnych, od śnieżnych w ertepów  i g łębin  lasów , od  
jezior lodem  pokrytych, chaty wiejskiej, człow ieka 
w śród n atu ry— to tw órczość Larssona w pejzażu, to 
życie je g o  poza dom owem  ogniskiem , to je g o  świat 
w idziany pod  kątem w ieczności. T en  fragm ent je g o  
pracy— to treść książki „U  nas na w si“ .

Jakaś pełnia życia idzie od tych  mistrzowskich 
pejzażów, bije od  nich humor cygana— artysty, kocha
ją ceg o  słońce aż do radosnego pijaństwa, beztroskę—  
do najgłębszej lekkom yślności, a sentyment do szcze
rych  łez serdecznych.

Lubię zato Larssona, że w otoczeniu codziennej 
nudy nie zatracił w sobie ani artysty ani cygana, że 
po przez pesymizm epoki, po przez jej neurastenję 
i sięganie po twórczość aż w ob łęd  i degenerację, p o 
trafił zanucić tę nieskazitelną, dziecięco-czystą  pieśń 
o dziecku, kwiatach i słońcu.

M i e c z y s ł a w  S t e r l i n g .

Z eyfilu: Wiersze .
K A N K A N .

(Bal  M a b i 11 e).

W  szarmanckim, głębokim ukłonie 
Wionęły wtył poły fraczka.

—  Madame?...
—  Monsieur?...

(Ona płonie).
On —  fryzjer i 
Ona —  praczka.

On tonie w głębokim ukłonie,
(W  jedwabiu się znaczą łyd ścięgna)
A ona —  dłonie na łonie
Jak w Fauście („Aanim piękna  ” )

Pod różu uśmiecha się warstwą,
Aż z warg opada .pył suchy...
Tu ukłon... (I drugie cesarstwo 
Stać też na piękne ruchy).

On się cofa w lekkiem pas...
w lekkiem pas...
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Odsadę bierze ,  jak  w lansjerze 
(Kapelusz rta tył głowy). —

Muzyczka cicho brzdąka  —  gra
brzęczy  —  gra 

W  takt me... e... e... enuetowy...

Jak chwyta wichr za grzywy fa i  
By wytrząść z nich szał białych pian,
Tak chwycił ich za karki tan —

pijany tan, szalony tan.

Jak wichr,
tak wyją dziko tony —  

i smyków świst —  i bębnów huk, 
i rumor trąb ryczących w szale...
Na salę Malstroem wpadł spieniony 
i toczy fa le  —  fa le  —  fale...

i fa le  nóg, i fa le  rąk 
i fa le  falban płyną wkrąg — 
toczy się spódnic barwny wał... 
wkrąg fa le  rąk, wkrąg fa le  ciał, 
szumiące fa le  gaz i riusz, 
i puder, niczem wodny kurz... 
z fal włosów bryzga piana piór...

Na falach  on —  rozbitek , wiór —

Sili się nie paść w wodną głąb,
A wkoło orkan w ryku trąb. . .

I  szumi wichr —  i szumi prąd,
Pijany taniec kół i rond. *.

Ta burza i w nim burzy krew  
(w fryzjerze się obudził lew\)
Kipi w nim patos dawnych słów,
I  słyszy znów  —  ma w uszach znów

Bojowych bębnów w ark i gwar  —

1 marzy... Orły!... la gloire!...
Dzyń  —  la —  la —  Huk!...

... i wiry par! .........

W  krąg w pudru mgłach i szychu skrach 
Dzyń— la—la ----------------------papa Offenbach!
To tylko zaduch, taniec, wir 
I  kankan. Cest le second empire...

i szych  —  i fa łs z  —  i tan — i kłam....

................................  Madame! . . .

W  szarmanckim głębokim ukłonie 
W ionęły wtył poły fraczka,

—  Monsieur! (Młoty żądz walą w skronie) 
Ona płonie....

(Tu uśmiech pod pudru warstwą)
—  M eręi... wśród tonów brzmi pluchy... 
(Och tak, i drugie cesarstwo 
Stać też na piękne ruchy).

I  teraz zaduch wkrąg zionie ...
Bruno W inaw er.

% Cesarstwa.
W auli Uniwersytetu Petersburskiego od b y ł się u ro

czysty akt zam knięcia kursów w akacyjnych  dla nau
czycieli. W ed łu g  sprawozdania liczba słuchaczy d o 
sięgła 1002 osób, w tej liczbie 427 nauczycieli i 575 na
uczycielek. N auczycieli i nauczycieli początkow ych  
by ło  67o, dom ow ych  358. W ięk szość nauczycieli (480) 
otrzymuje 360 rubli pensji rocznej. Najniższa suma 
pensji R b . 200 na rok, najwyższa R b . 2500. Najwyż
sza pensja nauczycielek R b . 1200.

W kijowskim wydziale policji śledczej panują w dal
szym ciągu stare porządki. Naczelnik wydziału K e l-  
bedin w ykreślił z listy szulerów karcianych trzech n o 
torycznych  szulerów. Gubernator zw rócił się do n ie
go  z zapytaniem w tej kwestji. Charakterystyczne, 
że K elbedin  w ym ieniony jest w książce gen. R ein - 
bota, o której donosiliśm y, jako urzędnik w ydalony ze 
służby za nadużycia.

Kurscy czarnosecińcy częściow o usunęli sami personel 
m edyczny Sapogow skiej leczn icy  psychjatrycznej, czę
ściow o zmusili za pom ocą  intryg pozostałych  lekarzy 
do opuszczenia stanowisk. Poniew aż nikt z lekarzy 
nie chciał zająć opuszczonych  placów ek, zarząd miej
ski bez wahania m ianował ordynatorem  leczn icy  
p. M ojsiejew a, stenografa zebrania ziem skiego, który 
n iegdyś został w ydalony z urzędu zarządzającego in
stytutem szczepienia ospy.

W gub. niźegorodzkiej, we wsi Czernowo niema skle
pu m on op olow ego . R ozpan oszy ła  się w ięc tajna sprze
daż w ódki; szynkarze robili najlepsze interesa po żni
w ach, k iedy m łodzież przepijała wszystkie zarobione 
pieniądze. W  związku z pijaństwem rozwinęła się gra 
w karty. Na zebraniu gminnem, chcąc zaradzić złemu, 
postanow iono zabronić handel potajem ny w ódką i w y 
znaczono na korzyść gm iny kary za przekroczenie za
kazu po raz i-szy R b . 5.— po raz 2-gi R b . 10 i po raz 
3-ci R b . 25. T o  postanowienie, opatrzone podpisam i przez 
„starszynę w ołostiu i pisarza, skierowano do naczelni
ka ziem skiego. N aczelnik postanow ienia nie zatwier
dził, a ziemstwo pow iatow e przychyliło  się do wniosku 
p. naczelnika. Gmina jednak nie dała za w ygrane 
i w ytoczyła  szynkarzom sprawę o potajem ny handel 
wódką, ale już dwa lata upłynęło, a szynkarze prow a
dzą swój p roceder i nikt z nich m e został pociągn ię
ty do odpow iedzialności sądowej. Teraz gmina ka
pitulowała i nałożyła  haracz na szynkarzy w form ie 
V4 w iadra w ódki na korzyść gm iny, która się też 
suto uraczyła na ostatniem zebraniu gminnem.

Ministerjum oświaty ogłosiło „Tablicę oddziałów szkół 
istniejących i projektowanych w powiatach gubernji ziemskich 
do d. 1 Czerwca 1909 roku“ . Celem tablic jest graficzne 
ustalenie 1) podziału kredytu na nauczanie pow szechne 
2) powiększenia się liczby szkół w związku z udziele
niem subsydjum i 3 ) stosunku m iędzy ilością szkół 
subsydjow anych i niesubsydjow anych. P rócz  tego  
„T a b lice “ przytaczają dane o ilości szkół potrzebnych 
w oddzielnych  pow iatach dla wprowadzenia naucza
nia pow szechnego. D ow iadujem y się zatem że w okre
sie od  r. 1907 do 1909 w płynęło  do ministerjum 225
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podań  od  160 pow iatów , dom agających  się zaprow a
dzenia nauczania pow szechnego. Subsydja otrzym y
w ały 124 pow iaty. O dm ów iono subsydjum 131 po- 
wńatom. W  124 subsydjow anych pow iatach istnieje 
25,149 oddziałów  szkolnych. A żeb y  urzeczywistnić 
nauczanie pow szechne w tych  pow iatach należy ot
w orzyć, jeszcze 21,609. W  131 pow iatach niesubbsy- 
d jow anych istnieje tylko 14,281 oddziałów  szkolnych 
Co do pozostałych  105 pow iatów  ministerjum nie p o 
daje bliższych danych.

Sędzia delegowany do spraw przeciwko małoletnim  
w Petersburgu ogłasza  sprawozdanie ze swej działalno
ści w 1 -szem półroczu  1910 r.

O gólna ilość spraw dosięgła  liczby 3178. N ajw ię
cej b y ło  kradzieży— 1017,'dalej żebractw o— 258, roztrw o
nienie i przyw łaszczenie— 48, oszustwo 41 i t. d. Spra
wy w których  groziło  w ięzienie, m iało 1104 ch łopców  
i 105 dziewcząt. R e cy d y w a  była  zauważona u 14%  
ch łopców  i u 11,4%  dziewcząt. U ch łopców  i u dziew
cząt najw ięcej przekroczeń przypada na wiek lat 16, 
najmniej na w iek lat 10 .

Z ogóln ej ilości 1104 ch łopców , by ło  oddanych 
pod  dozór kuratorów — 667. Ze znajdujących się pod 
dozorem  ponow nie popełn iło  przestępstwa 54-ch ch ło 
p ców  zginęło bez w ieści 77 i ujawniło złe spraw ow a
nie 46.

„Rus. Znam ia14 ogłosiło, że p. G ornostajew  jest pro
wokatorem . G ornostajew  b y ł prawą ręką p. A  J. Du- 
browina i w swoim  czasie by ł zarządzającym „p en sjo 
natem “ , dla praw icow ych  posłów  do I Dum y Państw o
wej. Zarzuty prow okacji ściągnął on na siebie za to, 
iż zażądał spraw ozdania z ruchu kasow ego za cały 
okres, kiedy p. D ubrow in  b y ł prezesem  R a d y  głów nej 
Związku N arodu R osy jsk iego .

0  działalności komitetu sanitarnego dla dozoru nad 
prostytucją w  Mińsku donoszą, że komitet ten zatrzy
m ywał kobiety  nie podejrzew ane nawet o prostytucję 
w celu wymuszania datków. D ziałalność komitetu za
wieszono.

Kilku włościan w gub. Tambowskiej kupiło ziemię za 
pośrednictw em  banku. W szyscy  ci w łościanie otrzy
mali listy od  podpisanego pełnym  nazwiskiem urzę
dnika banku, k tóry ośw iadcza, że za 300 rb. sprawa 
ich będzie szybko załatwioną, gdyż jest ona obecn ie 
u n iego. W łościan ie  przedstawili listy zarządzające
mu banku. Urzędnik nie zaprzeczał i przedstawił bu- 
chalterję łapów ek, przez n iego pobieranych . P row a 
dził on całą kancelarję łapow niczą z sekretarzem oso 
bistym . Urzędnika, w ydalono.

Rewizja administracji kijowskiej dokonana przez 
członka rady ministra spraw w ew nętrznych K on d o id i 
doprow adziła  do t e g o , że gubernator otrzymał 
dymisję, w ice-gubernator wniósł podanie o dymisję, 
zarządzającemu posadam i radcy Turczaninow ow i za
proponow ano wniesienie podania o dym isję w prze
ciągu dni siedmiu, przeciw ko kilku urzędnikom, p ro 
wadzi się dochodzenie karne. Zarządzający kancelarją 
gubernatora, D aszkiew icz, również ma podać podanie 
o dymisję. Ma b yć  w ydalonych  sześciu sprawników.

Senatorowie rewidenci zajęci są um otyw owaniem  
akcji cyw ilnych , które mają b y ć  w ytoczone odda
nym pod  sąd intendentom. Jest to robota  niezmiernie 
trudna O góln a  suma tych  akcji wyniesie wiele mi- 
ljonów , przyczetn poważna część tych  sum jest zabez
p ieczona na gotow iźn ie i n ieruchom ościach  intenden
tów  i ich dostaw ców . Liczne areszty wśród inten
dentów  tłumaczą się tern, że panow ie ci zaczęli za
bezp ieczać sw oje majątki od ewentualnej egzekucji za 
pom ocą  fikcyjnych  machinacji

J o t e n.

K R O N I K A .

—  Z p r a s y ,  W yszedł N= 1 tygodnika „M ło t“ .
—  R e d a k t o r  zam kniętego dziennika rosyjskie

g o  w W arszaw ie „S w obod n oje  S łow o“ , skazany na 
grzyw nę, w drodze administracyjnej, z zamianą na 
areszt, po odsiedzeniu kary przez dwa m iesiące na 
odwachu, został uwolniony.

—  K a r a  p r a s o w a .  R edaktor gazety „D z ień “ 
skazany został w drodze administracyjnej na zapłace
nie 50 rb. kary lub na dwa tygodn ie aresztu za wydru
kowanie artykułu p. n. „D w ie  gran ice“ .

— K u r j e r  P o r a n n y  otrzym ał list od  zesłań
ców , w którym  piszą: „Zesłańcy w strasznej nędzy, 
brak nam wszystkiego na osiedleniu, wielu jest bez 
pracy, nie mamy obuwia i odzieży dla m nóstwa p o 
trzebujących tego  w spółtow arzyszy zesłania, rów nież 
nie mamy podręczników  szkolnych i książek w języku 
polskim “ . List ten podpisany został przez p. p. Bru
nona Ł osick iego , Bartłom ieja K oz ick iego , K . S todol- 
skiego i Edmunda Szydłow skiego. Stacja pocztow a 
K em , gub. archangielska, kolonja zesłańców  polskich.

—  W e d ł u g  s p r a w o z d a n i a  g łów n ego  za
rządu w ięziennego ze rok 1908 —  w 714 w ięzieniach 
cyw ilnych  w R osji b y ło  więźniów wszystkich kategorji 
180,206 na ogólną  liczbę m iejsc 116,888, czy li że prze
pełnienie ponad norm ę w ynosi 63,318. L iczby  te nie 
obejmują więźniów, osadzonych w aresztach p o licy j
nych, cyrkułach, na odw achach i w więzieniach w oj
skow ych. L iczba więźniów wzrasta stale z roku na 
rok: 14 stycznia 1905 r. w więzieniach b y ło  80,855 
osób; w 1906 r.— g5,452; w 1907— 125,798; w 1908 —  
160,025; w 1909 r. 180,206. Z liczby 180,206 więźniów 
zostało zesłanych do robót ciężkich 20,937. L iczba  
więźniów tej kategorji również wzrasta bez przerwTy: 
w 1906 roku b y ło  5.748, zaś w roku 1909— 20,936 osób. 
W  roku 1908 p om ocy  lekarskiej potrzebow ało 172,798 
więźniów, zmarło 5145.

—  O b e r p o l i c m a j s t e r  m.  W a r s z a w y  
przedstawił m agistratowi budżet utrzymania p o licji 
w r. 1911 w sumie ogólnej 720,000 rb.

—  O b o m b a r d o w a n i u  l e t n i s k  donoszą 
pisma rewelskie. Otóż bałtycki oddział artyleryjsko- 
szkolny, ćw icząc się rankiem w dn. 21 lipca, wziął 
wille K op p e l za cel i zaczął je  regularnie ostrzeliw ać. 
D w a pociski armatnie padły na ogród  przy willi W i-  
gandla; trzecia kula przebiła na pierwszem  piętrze 
w w illi B ergera ścianę nad łóżkiem  z którego B erger 
wstał na 5 minut przedtem, dzięki czemu tylko nie 
został zabity; czwarta kula padła na cmentarzu i rozbiła  
ogrodzen ie grobu rodziny K aal; piąta wreszcie upadła 
w alei, prowadzącej z letniska do miasta. W edłu g  
gaz. „R ie c z “  do letnisk podrew elskich podczas tych  
osobliw ych  ćwiczeń morskich dano z torpedow ców  8 strza
łów  z dział 3 ca low ych. W śród  m ieszkańców  zapa
now ała panika.

—  S p r a w a  S w i r s k i e g o .  Czesław Swirski, 
oskarżony w swoim  czasie o udział w zamachu pod 
Bezdanami, został skazany przez sąd w ojenny na śm ierć 
przez pow ieszenie. W y rok  ten nie został w ykonany 
wskutek podania skargi kasacyjnej do g łów n ego  są
du w ojennego. Przed ostatecznym  w yrokiem  Jego  są
du, na wokandzie znalazła się druga sprawa Sw irskie
go  z oskarżenia o należenie do P. P. S. Tutaj poru
szono już kwestję poczyta lności um ysłowej oskarżone
g o  i w myśl orzeczenia sądu,— Swirski przesłany zo 
stał na obserw ację psychjatrów  do M oskw y. W  tych 
dniach sąd okręgow y, wszczynając spraw ę ponow nie, 
orzekł, że Swirski nie jest ch ory  um ysłow o i czyn w y 
konał w stanie poczytalności. O pin ję tę obrońca  Sw ir
skiego zaskarżył do Izby sądowej.

http://rcin.org.pl
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Zdrowie jest najcenniejszym skarbem dla wszystkich!
SŁYNNA W  CAŁYM  ŚWIECIE!

H E R B A T  A. z  g ó r  H a r c u
(Dr. Lauer’s Harzer Gebirgstee).

Zalecana przez najsłynniejsze powagi lekarskie, zatwierdzona przez 
bepartament Med. przy Ministerjum Spraw Wewnętrznych w Peters 
durgu jest jedynym z najniezbędniejszych środków dla utrzymania zdro
wia. Napój przyjmowany w ilości 2 —  3 filiżanek tygodniowo, leczy 
wyrzuty, liszaje uderzenia krwi do głowy, hemoroidy, reumatyzm, artre- 
tyzm, cierpienia żołądka i t. p. przywraca apetyt, prawidłowe trawienie 
Działa skutecznie w wypadkach zapalenia płuc, influenzy, choleryny 

Cena pudełka 1 rb., V, pudełka 50 kop.
UW AGA: Każde oryginalne pudełko zaopatrzone następującą ety

kietą: Reprezentant na Królestwo Polskie i Cesarstwo:

JOZEF GROSSMAN. Warszawa, Śliska lis 38a. Telefon 184-44.
Za miejscowym wysyłam za zaliczeniem od rb 1 z odliczeniem na ko

szta przesyłki. Wystrzegać się falsyfikatów i podrabianych etykiet.

Największe powagi lekarskie  całego świata polecają
P A S T Y L K I

GERAUDELa
jako śrdek leczniczy, usuwający radykalnie chrypkę, 
katar, kaszel oraz wszelkie ch oroby  dróg- o d d e 

chow ych .
Cena pudełka 85 kop.

UWrtGft. Oryginalne pudelka zaopatrzone są w czerw oną 
etykietę z firmą głównego przedstawiciela na K rólestw o 

i Cesarstwo. „Fabian Klingsland. Warszawa” .

V .

Od Administracji.
Ogłoszenia do

SPOŁECZEŃSTWA
przyjmuje się

w administracji ul. W ielka N» 1-a telef. 97-83.

ul. Krucza „  12 m. 15 „  66-01.

ul. Długa ,, 9 m. 18 ,, 94-01.

Idealny pol<arrn =  
=  dla niemowląt
oraz dla osób dorosłych —  chorych 

na żołqdeł<.

" W  Y S Z Ł O  Z  H D IR T T IK IT T  D Z I E Ł O

J . W l .  D A W I D A

) )
Z  r y s u n k a m i  w  t e k ś c i e  i  n et T a t o l i o y .  Stf. XYi - j -  591.

Skład główny w księgarni E. Wende i S-ka.
g t r  Cena rb. 3 kop. 50. "®B

Obrazki do dośwhdczeń (rys. 11—18 i Tablica) nabywać można oddzielnie za kop. 50.

Redaktor i wydawca D r .  i .  M .  M u s z k o w s k i . Drukarnia Artystyczna K. Kopytowski i S -ka Nowy-Świat 47.
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